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= Na niedzielę trzecią fiówentu. 


NA "LEKCYA 

św. Pawła do Filipensów rozdział 4, wiersz 4—7. 
= Bracia! Weselcie się zawsze w Panu; powtóre . ó- 
"wię, wesclcie się! - Skromność wasza niech będzie wia- 
“doma wszystkim ludziom. Pau blizko jest. Nie tro- 
"szczcież się -© hic: ale we wszelakiej modlitwie i pro- 
“bie z dziękowaniem niech żądania wasze będą u Bo- 
"ga _ oznajmione. A pokój Boży, który przewyższa 
"wszelki zmysł, niechaj strzeże serc- waszych. i: myśli 
"waszych w Chrystusie- „Jezusie. >. 


= 5-35 - 7" EWANGELIA . 

~ Jana św. rozdział I, wiersz 19—28. 

=- Postali żydowie z Jeruzalem kapłany i lewity do 

-Jana, aby go spytali: Ktoś ty jest” I wyznał, a nie 
rzał, żem ja nie jest Chrystus. I spytali go: Cóż 


sty prorok? -I odpowiedział nie. Rzekli mu tedy: 
-Ktoś jest: żebyśmy -dali' odpowiedź tyn, którzy -nas 


posłali? Co powiadasz sam o sobie? Odrzekł: Jam 


| głos wołającego na puszczy. Prostujcie drogę Pańską, 
jako powiedział Izajasz prorok. A którzy byli posła- ` 


__ mi, byli z Faryzeuszów, i pytali go, a mówili mu: 
_ -Czemuż tedy chrzcisz, jeźli żeś ty nie jest Chrystus, 

ani Eliasz, ani prorok? Odpowiedział im Jan mó- 
wiąc: Jać chrzeę wodą, ale w pośrodku wás- staną, 
<którego wy nie znacie. Ten jest, który za mną przyj- 
-dzie, który przedemną stał «się: któregom ja nie go- 
 -dzien, żebym rozwiązał rzemyk u trzewika Jego. To 


| «się działo w Bełanii za Jordanem, kędy Jan chczcił 


panny se "NAUKA. EZ. 

Z MJ a AA AL „Ktoś ty jest?” 
= Ktos ty jest, pyłają Faryzeusze św. Jana. * Możeś 
"ły Chrystus, może Eliasz, albo prorok jaki? Patrzy- 
my z bliska na życie twoje twarde, surowe, słucha- 
my nauki twojej i to mówimy o tobie, żeś ty chyba 
"Chrystus, Mesyasz' przyobiecany. Powiedz nam ko- 
"niecznie, ktoś ty jest. A Jam św. odpowiada: „Jam 


śmierć krzyżową. Otóż honot ten, że dziećmi Boga 


>> A wysłużył nam dopiero Syn Boży. "A stali- 


-Syn króla i syn wyrobnika, skoro 


sza 
tedy? Jesteś ty Eliasz? T rzekł im: nie jestem. Jesteś ' 
ty 


odatek. 
i są ochrzczeni, Są 
tej rodziny zarówno. członkami. =- < 

„ Jesteśmy dziećmi Boga jako chrześcianie. = Log, 
więc Ojcem naszym. Wołamy też codzień w pacierzu 


„do Boga: Ojcze nasz, który jesteś w niebie. Nieraz 


pewnie myślisz sobie: nie małe to szczęście króla miżć 
za ojca, jakież to szczęście dopiero za ojca mieć Bo- 
ga. Św. jan, myśląc o tem, powiada: „Patrzcie, jæ 
ką miłość dał nam Ojciec, że nazwani jesteśmy syna 
mi Bożymi i jesteśmy” (I |Jan 3). BS 
„Bóg Ojcem naszym, my zaś dziećmi Jego, więc i 
dziedzicami Jego królestwa. "Tem królestwem jest nie 
bo. Każdy przeto z nas może mówić do Boga: Oj. 
cze mój, mnie się cząstka dziedzictwa od Ciebie ʻa- 
leży, jako dziecku Twojemu. I na ziemi zresztą syn 
po ojcu majętność dziedziczy. -I my dziedzicami “je 


"słeśiny królestwa Bożego jako chrześcianie. 


- Otóż to jest chrześcianin. On jest dzieckiem Bo- 
ga, członkiem Bożej rodziny ze świętymi razem : z 


aniołami, on jeszcze jest i nieba dziedzicem. Cóż to 


za honor wielki, jakaż to chwała przesławna. — Po- 


wiedz, czy mógł, nas wynieść wyżej, jako gdy nas 


dziećmi własnemi uczynił? Wszak więcej to znaczy, 
niż na tronie królewskim zasiadać, niż nosić. królewa 


ską koronę. - 


Cóż. jeszcze jest chrześcianin?  Chrześcianin brał 
to Chrystusa i nawzajem bratem chrześcianina jest 


Chrystus. Tak jest, Chrystus jest bratem naszym. = 
"Wszak wspólnego z Nim mamy Ojca w niebie, wspól: 


ną też Matkę na ziemi, Maryę, więc między sobą-brać. 
mi jesteśmy. Zoe AF 
- Panc Jezus jest prawdziwie naszym brałem, we 


$ 
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-7 Cóż jeszcze więcej jest chrześcłanin? Co więcej? 
Chrześcianin to Kościół Ducha świętego. Paweł sw. 
wyraźnie nas o tem upewnia, bo mówi: „Aza ie 
wiecie, że członki wasze są kościołem Ducha święte- 
go, który w was jest, kłórego macie od Boga, a nie 
jesteście swoi” (I kon. 6, 19). A- Duch św. wstąpił 
do nas przez chrzest i zamieszkał w nas, duszę i cia- 
ło nasze czyniąc Swoją świątynią. Jakaż to prześli- 
czna świątynia, której Duch św. całą jest ozdobą. Tą 
świątynią ty właśnie jesteś jako chrześcianin. : 

Jeszcze raz powiedzmy sobie, co jest chrześcianin. 
<hrześcianin to drogie dziecko Boga, to brat Boga 
wcielonego, Jezusa Chrystusa, to Kościół, poświęcony 
Duchowi” świętemu. Czy mógł Pan Bóg, mimo swej 
„wszechmocy, wyżej jeszcze wynieść podłą łudzką na- 
turę? Ponad to chrześciańskie imię nie masz chwale 
` bniejszego- imienia. 

Pierwsi chrześcianie chlubili się też bardzo tem 
imieniem. Kiedy ich za wiarę przed sądy wzywano, 
a pytano przytem: ktoś ty: jest, każdy z nich odpo- 
wiadał: jam chrześcianin. Choć byli senatorzy pomię- 
dzy nimi, hetmani wojsk, filozofowie, kupcy bogaci, 
„kiedy ich jednak pytano, ktoś ty jest, żaden z nich 
nie mówił: jam kupiec, jam filozof, jam hetman wojsk, 
jam senator, ale — jam chrześcianin. Ponad honory 
i tytuły wszelakie oni sobie najwyżej cenili ten tytuł, 
„że mogli zwać się chrześcianammi. ; => 
__ Jakoż rzeczywiście tyiuł ło najwspanialszy i go- 

ość na -ziemi najwyższa. -Co jednak- poniewiera tę 
godność? Jedno tylko ja poniewiera: życie. niechrze- 
Ściańskie.  Którzyż fo chrześcianie po chrześciańsku 
"nie żyją? Ci osobliwie, co w nałogu nieczystości zo- 
"stają. Słuchaj, jak Paweł św. na takich się oburza, 
Gać „Nie wiecie, iż Pa wasze = członkami 
; stuso i? wziąwszy tedy członki hrystusowe, 
; i om nierządnicy ? Nie daj łego Bo- 

że” (I kor. 6, 15). .Ą jednak wieluż io takich łazi 
-po tym świecie, co się tarzaja w błocie nieczystości. 
-”Jakżeż oni sromotnie poniewierają imię chrześciańskie. 
= Ale i pijanice trzeba do tych zaliczyć, co imię 
chrześciańskie hańbią niemało. Wejdźmy do karczmy, 
osobliwie w niedzielę. Jeden, drugi, trzeci siedzi tam 
za stołem, jest łam i "więcej chrześcian. Po oczach 
czerwonych, rozpalonej twarzy widać, że wiele wy- 
pili. Wyglądają też by upiory jakie. Trunek zresztą 
;całkowicie zawrócił im głowyi rozum odebrał. -Ja- 
„kie óni po pijanemu mowy tam prowadzą ! Uszy jeno 
"ña to zatykać. Cóż sobie żyd o nich myśli, co on 
myśli o naszej wierze?. to niezawodnie, że jego wia- 
ra lepsza od naszej. Otóż i pijacy imię chrześciań- 
~ skie bardzo poniewierają. iz r 

A złodzieje tak samo. Konia i krowę złodziej wy- 

„prowadził ze stajni, przyłapano go jednak na gorz- 
cym uczynku. Wnet potem żandarm go do sądu sku- 
tego prowadzi. Widzą to innowiercy i żydzi to widzą 
_1 palcem na złodzieja wskazując, mówią: to chrześci- 
anin, a złodziej. I ista niemało się gorszą. — 
Otóż chrześcianin a z odziej ciężko też poniewiera 
ę chrześciańskie. , niae 
Ale takim chrześcianom czegoż się spodziewać v 
wieczności ?  Niechże . posłuchają. Św. Makary Ale- 
Ksandryjski przechodzi raz przez puszczę; tam właśnie 
napotkał na czaszkę „człowieczą. Jakoby przez Boga 
natchniony pyta on tej czaszki : „Czyś ły pogańska, 
czy chrześciańska ?” , Czaszka odpowiada: " „POgaŃń- 
ska.” „A gdzież dusza twoja ?”, pyta ją Święty; od- 
Di »W piekle, w ogniu wiecznym męczona”. 
Dalej zaś pyta św. Makary: „Czy są tam i chrześci- 
anie? „Jest ich tam mnóstwo wielkie”, odpowiada 


-głych bułek — jedną dla niej i po jednej dla: każdego 


„wego 


„go o pozwolenie, według swego zwyczaju. I 


kwiatów. - 


czaszka, „w lochu jednak głębszym 1 surowiej od nas ; 
karani, że zasług Chrystusowych na złe używali, 28 
nie żyli według imienia chrześciańskiego”. 

toś ty jest? Jesteś chrześcianin, nie prawda? 
Imię to pełne godności, zaszczytu i chwały. Pamięe 
taj, żebyś imieniowi temu i życiem chrześciańskierq 
chwałę przynosił, Amen. I 

ZYC 


Legenda o różach wigilijnych *) 
Ze szwedzkiego ARGE 3 t a. 5 ukowski)= 


Żona rozbójnika, mieszkającego w jaskini, w Ie 
sie Goinge, wybrała się pewnego pięknego dnia na 
żebraninę w okolicę. Sam rozbójnik, wyklęty przez 
arcybiskupa, nigdy nie opuszczał lasu, lecz zadowałał 
się czatowaniem przy drogach na podróżnych, którzy 
się odważyli w obręb lasu wkroczyć. -Ale w owydi 
czasach mało podróżowano w północnej Skanyi * *), 
Jeżeli- się więc: zdarzyło, że człek ten w ciągu - kilku 
tygodni nie miał Szczęścia, żona jego udawała się ną 
wędrówkę po ludziach. Towarzyszyło ej zwykle pige 
cioro dzieci: każde z nich miało podarte ubranie ze 
skóry, takież łapcie, oraz torbę ma plecach. Gdy żo 
na rozbójnika przekroczyła próg jakiej chaty, nikt rie ~ 
odważał się odmawiać jej tego, czego żadała; wie: - 
dziano, że w przeciwnym razie powróci. nazajutrz 
i podpali domostwo. To też obawiano się baby i jej 
dzieci. więcej, niż- wilków, a niejeden chętnieby -je 
zgładził ze świata, gdyby się nie obawiał zemsty TOZ- 
bójnika. . "SS T wa 

przybyła do 


_ Wędrując tak od chaty do chaty,- 
Oeved, gdzie w owe czasy znajdował się kłasztór. 
Zadzwoniła do bramy klasztornej i zażądała strawy; 
iurtyan odsunął okienko w bramie i. podał sześć okra 
z dzieci. ł z SS= | 

Tymczasem dzieci żebraczki rozpierzchły się do- 
koła. Jedno z nich niebawem powróciło do stojącej 
jeszcze przy bramie matki, oznajmiło, że coś ciekae 

A a RE i pociągnęło ją za suknię, prowadząc 
za śobą. RE 

Klasztór otoczony był zewsząd dużym mocnynt 
murem, 'ale dzieciak potrafił odnaleźć drzwiczki ukryte 
2 tyłu, nieco uchylone. Skoro je żona rozbójnika uj- 
rzała, otworzyła naoścież i weszła, nie- pytając nikoa 


Klasztorem w Oeved zarządzał przeor Jan, który 
znał się na ziołach. Poza murami kłasztornymi zało- 
żył on plantacyę ziół, i tam właśnie żona -rozbójniką 
wtargnęła. à REZ: = 

Na pi rzut oka baba tak osłupiała, że stąs 
nga jak wryta u wejścia do ogrodu. Było w połowie 
lata —- ogród przeora posiadał już tyle różnobare 
wnych kwiatów, że od patrzenia na nie aż a bo- 
lały. Ale niebawem uśmiech zadowolenia zjawił si 
na jej twarzy i zaczęła iść ścieżką, prowadzącą Wśr 


|. W ogrodzie zajęty był pieleniem jeden z bracisże 
ków. On to pozostawił furtkę niedomkniętą, A módz 
przez nią. powyrzucać wyrwane zielsko i wasty, 


*) Róża wigilijna, po niemfecku Christrose, rostin 
z rodziny zawilców (anemony), kwitnie około Bożegw 
Narodzenia. i r ; 

**) Prowincyą, w południowej Szwecył, = 


kr 
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Skoro zobaczył wchodzącą do ogrodu żonę rozbójnika > 


- z pięciorgiem dzieci, podbiegł wnet ku nim i rozkaą- 
zał, aby natychmiast wyszli. Ale żebraczka zdawała 
się słów jego nie słyszeć i szła wprost przed siebie, 
rzucając ciekawe spojrzenia na prawo i lewo; to spo- 
glądała na białe lilie, rosnące w grzędach, to na 
bluszcz — ia braciszka najmniejszej mie zwracała 
uwagi. 

; Braciszek myślał, że go nie zrozumiała; chciał ją 
ując za ramię, by skłonić do odwrotu, ale skoro żo- 
na rozbójnika zmiarkowała, o co mu „chodziło, ob- 
rzuciła go takiem spojrzeniem, że się coinał o kilka 
kroków. Baba, zgarbiona pod ciężarem torby żebra- 
czej, teraz się wyprostowała i rzekła: ce 
<  — Jestem żoną rozbójnika w Gocinge; jeżeli masz 

_ odwagę, to mnie dotknij. wara 

I widocznem było, że gdy wymawiała te słowa, 
była przekonana, iż braciszek ją pozostawi w spokoju. 
`~ -Ale braciszek, choć wiedział, z kim ma do Czy- 
nienia; nie dał za wygraną, przybrał jednak ton ła- 
godniejszy: ZES z 
— — lrzeba ci wiedzieć, że tu jest klasztór, dokąd 
żadna kobieta nie ma prawa wstępu — rzekł. — Je- 
żeli stąd nie odejdziesz, mnisi będą źli na mnie, że 

mie zamknąłem furtki, a nawet mogą mnie wypędzić 
zarówno z klasztoru, jak z tego ogrodu. 


Słowa te na żonie rozbójnika nie zrobiły żadnego 


wrażenia. W dalszym ciągu kroczyła wśród kwiatów, 


przyglądając im się uważnie. Zrozpaczony braciszek 
© widział się zmuszonym skoczyć do klasztoru po po- 
= Moc. >> "> z 
; Powrócił wkrótce- z dwoma silnymi mnichami. 
'_ [Zona rozbójnika zrozumiała zaraz, że ło nie żarty. 
' Stanęła na ścieżce z rozłożonemi rękami i jęła z całej 
_ siły wołać, że jeżeli nie będzie jej dozwolonem po- 
~ zostać w ogrodzie tak długo, jak zechce, sprowadzi 
__ szereg nieszczęść na klasztór. Mnisi byli jednak nie- 
 wzruszeni, za wszelką cenę postanowili pozbyć się jej 
z ogrodu. -Wtedy żona rozbójnika z wrzaskiem rzu- 
= ciła się na nich, zaczęła kopać i kąshć, w czem jej 
= skwapliwie dopomagały dzieci. Mnisi niebawem po- 
_jęli, że sami nie dadzą sobie rady, i udali się do 
klasztoru po ponki =" >< = = 
|... W przejściu, dzielącem ogród od klasztoru spo- 
 tkali przeora jana, który usłyszawszy zgiełk, pospie- 
szył do ogrodu; musieli wyjaśnić mu całą prawdę. 
'._ Przeor udzielił tm nagany i polecił obu mnichom, 
by powrócili do swych. zajęć, a choć był już w po- 
_ deszłym wieku, jedynie w towarzystwie braciszka udał 
' się do ogrodu. $ 3 
> Żona rozbójnika przechadzała się tam wśród 
__ kwiatów z taką miną, jakoby poznawała w nich sta- 
rych znajomych. Do niektórych uśmiechała się, na 
widok-znów innych kiwała głową. . - 
© — Przeor kochał swój ogród tak, jak tylko można 
kochać coś ziemskiego. I chociaż obca kobieta miałą 
~ wygląd dziki i odrażający, nie mógł wyjść z podzi- 
wu, że walczyła aż z trzema mnichami, aby tylko w 
spokoju módz obejrzeć jego ogród. Poszedł do niej 
"i zapytał, czy ogród się jej podoba. Żona rozbójni- 
zka tak była zajęta ogrodem, że nie zauważyła prze- 
 ©0ra; na dźwięk jego mowy żachnęła się,. ale skoro 
ujrzała jego srebrne włosy i przygarbione plecy, od- 
 parła ze spokojem: 
= — Na razie zdawało mi się, że nigdy dotąd nie 
widziałem piękniejszego ogrodu, ale teraz dochodzę 


do przekonania, że ani go porównać z tym, który 
iduję co roku. waż a 


Nie spodziewał się takiej odpowiedzi przeor; gdą 
usłyszał, „że żona rozbójnika widziała ładniejszy © 
gród, aviena jego twarz pokrył rumieniec. 

raciszek stojący obok zaczął natychmiast upoini 
nać żonę roen: a : 
— To jest przeor Jan, który z wielkim mozołem 
zebrał kwiaty, znajdujące się w tym ogrodzie; po- 
chodzą one z bliższych i z dalszych okolic — rzekł, 
— Wiemy zbyt dobrze wszyscy, że w całej Skanyi nie 
masz bogatszego ogrodu; nie uchodzi, byś ty, miesz. 
kanka dzikiego lasu, krytykowała jego pracę. 


— Nie pragnę bynajmniej robić przykrości, anł | 


tobie — odparła żona rozbójnika — zaznaczyć chcę 
tylko to, że gdybyście ujrzeli ogród, który mam ną 
myśli, tobyście powyrywali stąd wszystkie kwiaty ? 
wyrzucili jak zielsko. = , =- /. i : Ź 

Usłyszawszy te słowa, braciszek parsknął głośnym 
śmiechem. 


— Być może, iż dziś dopiero po raz pierwszy 
przekroczyłam mury ogrodu, ale mnisi, święci ludzie, 
winniście wiedzieć, że las Gocinge w każdą noc wi- 
„gilijną dla uczczenia narodzin Chrystusa Pana zamie- 
nia się we wspaniały ogród, pełen słońca i kwiatów. 
My, mieszkańcy lasu, oglądamy ten cud co roku, o- 
gladamy tak piękne kwiaty, że nie śmiemy ręki naweł 
podnieść, by je zerwać. 

Braciszek chciał jeszcze coś na to odpowiedzieć, 
„ale przeor dał mu do zrozumienia, aby milczał. Sły- 
szał bowiem, będąc dzieckiem, że las w noc wigilijną 
*przywdziewa szaty uroczyste. Wzdychał nieraz do 
tych cudów, ale nigdy mu się nie udało ich ujrzeć. 
Zaczął tedy żonę rozbójnika zaklinać na wszystko, 
aby mu pozwoliła przybyć w noc wigilijną do ja- 
skini rozbójniczej, Obiecywał jej przytem, że jeżeli 
przyśle mu jedno ze swych dzieci jako przewodnika, 
podąży tam chociażby sam jeden i wynagrodzi je za 
to sowicie. = s 

Żona rozbójnika na razie odmówiła, bo pomy- 
ślała o niebezpieczeństwie, jakieby wówczas jej mężo- 
wi groziło. Ale chęć przekonania przeora, że istnieje 
ogród wspanialszy od jego własnego ogrodu, wzięła 
"górę — prośbie jego uległa. ~ a > 8 
-~  — Musisz mi koniecznie obiecać, że weźmiesz ze 
„sobą tylko jednego towarzysza — rzekła na odchod. 
nem. żyj 
Przeor święcie przyrzekł zastosować się do jej żą- 
dania. Zobowiązał też braciszka, aby przed nikim nie 


, 


zdradził tego, co zostało umówione; obawiał się, że . 


podwładni, gdy się o jego zamiarze dowiedzą, nie 
pozwolą takiemu starcowi, jak on, na to przedsię 
wzięcie. —_- 

_" Sam nie miał również zamiaru zdradzenia przed 
"kimkolwiek tajemnicy, ale zdarzenie ciało, że do 
Oeved przybył z Lundu arcybiskup Absalon i kiedy 
przeor oprowadzał go po swym ogrodzie, przyszła 
mu na myśl wizyta żony rozbójnika. Braciszek, który 
wówczas pracował w ogrodzie, słyszał, jak przeor 
opowiadał arcybiskupowi o wykłętym rozbójniku, od 
wielu lat mieszkającym w lesie i prosił go o list że- 
lazny dla nieszczęśliwego, list żelazny, któryby umo- 
żliwił wyklętemu prowadzenie uczciwego żywota wśród 
ludzi 


Ale arcybiskup prośby tej nie chciał rwzględnić, 
* Wówczas przeor nie omieszkał opowiedzieć mu a 
cudach, jakie się działy w lesie Goinge w noc wigi 
lijną. : 
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jeden z całopców żony rozbójnika biegł przed nimi, 
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+. „Przćot, który. tak gorąco. pragnął tej podróży, cie- 
szył się nią, jak dziecko: W innem jednak usposobie- 
niu był braciszek; miłował on- bardzo "przeora i na- 
pewno nie pozwoliłby komu innemu nim się Opieko- 
wać w drodze,"aie"nie Wwietzył w pazia żony“ roz- 
-bójnika = przeczuwał: zdradę. soa — 
U Gdy “fak: Jechali- ku” pólirocy, coraz- bardziej zbli- 
żając: się do -okolicy- leśnej, wszędzie przy drodze. wi- 
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"do przebywania -rówów i Sün ków- Im więcej za- 
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z pięciu się głosek to słowo składa, 
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Literę jedną gdy jeszcze skreślisz 
z Nic już_nie- będzie! Tak sobie myslisz 
= a pk “Sig mylisz, „to co zóstamie, 
Ex "Flet na południu rzeki nazwanie. ~ 
* Jedna gdy głoskę jeszcze kto je ul kszy 
Wtedy litera prosta zostaje, - mi MADE 
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Mu wiszącemiu na krzyżu dokuczało nieznośnie, przez 
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